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One zejdzie w pośród trudu, 
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Rudolf ślosse, oraz Hassanstei1 i Vogler w Berlinie i Hambnrgu. — 
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Warszawie Rajohmaa i 


nie zwracają 


| Frendler. ulica Senatorska Nr. 24. — W Frankfurcie n. M. Daube i Co, — W Paryżu i na całą 
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się, lecz bywsją niszczone. — Tiómaczenia uskuteczuiają się bezpłatnie. 
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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 


-ry ome 


Narzędzia Męki Jezusa Chrystusa. 


(Ciąg dalszy. — Zobaczyć Nr. 23.). 

Uroczystość przeniesienia cierniowej 
korony Chrystusa obchodzą w ćałej Fran- 
cyi dnia 11 Sierpnia. Co do prawdzi- 
wości świężej tej relikwii, nie podnoszo- 
no nigdy najmniejszej wątpliwości. W r. 
1793 w czasie rewołucyi, wydobyto ś. 
koronę ze skrzynki, w której przez tyle 
wieków spoczywa — podzielono ja na 
trzy mniej więcej równe części, które 
razem z innemi relikwiami „świętej ;ką- 
plicy* oddano komisyi sztuuk pięknych, 
a później bibliotece narodowej, gdzie aż 
do roku 1804 pozostały. W tym to roku 
na żądanie Arcybiskupa paryzkiego kar- 
dynała Belloy, zwrócono katedrze koro- 
nę; pierwej jednak poddano części jej 
oględzinom duchowaych, którzy ją dawniej 
widzieli i spamiętali sobie dobrze kształt 
jej — poczem uznano ją za prawdziwą. 

Obecnie na świętej koronie nie ma już 
cierni; poehodzi to ztąd, że ciągle odła- 
mywano z niej po koleu i obdarzano nie- 
mi różne kościoły, gdzie je czczono jako 
święta relikwię. Jeden z tych cierni na- 
przykład, darował święty Ludwik bisku- 
piemu kościołowi Najświętszej Penny w Puy, 
stolicy ziemstwa Velay. Kościół kate- 
dralny w Trydencie w Tyrolu, posiada 
od niepamiętnych czasów cierń z świętej 
korony Chrystusowej, z którym rok ro- 
cznie w tak zwaną czarną czyli passyjna 
niedzielę odprawiają uroczystą procesyę. 
Cierń ten dostał się tu albo przez krzy- 
żowców, do których należeli waleczni ry- 
cerze tyrolscy, a nawet i biskupi Try- 
denta, albo też z Paryża do Trydentu. 
Następnie w kościele ś. Praksedy w Rzy- 
mie, w którym się znajduje słup biczo- 
wania Chrystusowy, pokazują także trzy 
ciernie z bolesnej korony Jezustwej. Zda- 
rzało się też, że z wielkiej pobożności 
wyrabiano często ciernie na wzór praw- 
dziwych; te jednak są niezwykle długie. 

* 


Uwaga: Z śakizyo krzaku była wple- 
ciona cierniowa korona Chrystusa ? W edług 
podania, utrzymującego się od wieków po- 
śród katolików w Jerozolimie, koronę tę 
bolesną zrobiono z pewnego cier'nistego 
krzewu, która botanicy nazywaja „Ly- 
zium spinosum.“ Leez Haselquist, uczony 
botanik twierdzi, że koronę tę upleciono 
z arabskiej rośliny „Nabka“. Powód, dla 
którego tak utrzymaje, zasługuje na uwagę: 

— Jestto bardzo prawdoprodobnem — 


pisze on — że arabska „Nabka* dostar- 
czyła materyału na koronę, która Panu 
Jezusowi na głowę włożono. Roślina 
ta jest bardzo pospolita na Wschodzie. 
Nie można było obrać stósowniejszej ro- 
sliny w tym celu — ma bowiem kolce, 
giętkie gałazki i ciemno - zieloną barwę, 
jak powój. Być może, że nieprzyjaciele 
Pana obreli umyślnie tę „Nabkę*, gdyż 
była bardzo podobna do owej rośliny, 
jaka zwykle wieńczono cesarzy i wodzów; 
a to dla tego, by męczarnie Jego połą- 
czyć z dotkliwem szyderstwem. 


ME 
Święte schody. 

Jedną ze świętych pamiątek męki Pana 
naszego Jezusa Chrystusa, są tak zwane 
święte schody (Scala santa), zwane także 
schodami Piłata. Są to owe schody, 
składające się z 28 stopni, które wedłng 
pobożnej tradycyi, znajdywały się nie- 
gdyś w pałacu sądowym w Jerozolimie, 
i po których stąpał kilka razy Zbawiciel 
nasz, gdy musiał stawać przed sadem, 
skrapiajac je drogą krwią swoją. Pa- 
miątka ta godna jest przeto religijnego 
poszanowania a zarazem czci pobożnej. 
Od czwartego wieku znajdują się Święte 
schody w Rzymie. Święta Helena każała 
18 stopni przenieść z Jerozolimy do Rzy- 
mu około roku 326. Papież Sergiusz 
Il-gi, (rządzący od r. 844 do 847) kazał 
schody te ustawić przed głównemi drzwia- 
mi kościoła Św. Jana Lateraneńskiegn. 


od pobożnych pielgrzymów, odwiedzają- 
cych ją bardzo często. Po obu stronach 
schodów a także i u góry sę Ściany, ma- 
lowane al fresco, które przeważnie przed 
stawiają symbole krzyża, naprzykład węża 
miedzianego na pastyni, lub też sceny 
z męki Pańskiej. 

Znakomici Rzymianie i pielgrzymi przy- 
byli z daleka, odwiedzają z największem 
nabożeństwem święte schody, a zwłaszcza 
w Wielkim Tygodniu. Stanąwszy u stóp 
schodów, odmawia się zwykle modlitwę, 
poczem wychodzi się na klęczkach po 
stopniach (gdyż nie można chodzić no- 
gami po tych Świętych schodach) i od- 
mawia na każdym stopniu krótką modli- 
twę. Po skończonem nabożeństwie scho- 
dzi się na dół innemi schodami. * 

Kilku Papieży, jak: Leon IV, około 
rokn 850, Paskal IL, r. 1100, Pius VIL, 
r. 1817 — ustanowiło odpusty wszyst- 
kim, którzy ze skrucha obejdą te scho- 
dy, rozważajac podczas tego mękę Je- 
zusa Chrystusa, 


Przegląd polityczny, 


Dzisiejszy stan Warszawy, tak piszą 
z Warszawy do „Kur. Polskiego“, moż- 
na uważać, jakbyśmy byli w przedednin 
wojny. Jakkolwiek od wielu już lat, gdy 
tylko zabłysną pierwsze wiosenne pro- 
mienie słońca, na bruku miasta naszego 
pojawiają się zawsze różne pogłoski wo- 


Później przenoszono je jeszcze kilka razy;]|jownicze, i jak dawniej gdy Francuzi 


po raz ostatni za Sykstusa V. Papież ten 
kazał je przenieść w r. 1589 do słynnej 
kaplicy Saneta Sanctorum, i ustawić u wej- 
ścia; w kaplicy tej, którą kazał wysta- 
wić, zgromadził najdroższe relikwie znaj- 
dujące się w Rzymie. 

O tej wspaniałej kaplicy i prowadzą- 
cych do niej „Scala santa* pisze pewien 
naoczny Świadek w sposób następujący : 

„Naprzeciw Lateranu wznosi się oso- 
bny budynek- słynna owa kaplica Sancta 
Sanetorum, otoczona dwiema innemi, mniej 
ważnemi kaplicami. Pięć stopni prowa- 
dzi do tych trzech kaplic, trzy zaś do 
samej kaplicy Sancta Sanctorum. Srod- 
kowy stopień jest właśnie tym, który się 
znajdował w domu Piłata i po którym 
Zbawiciel nasz przechodzić musiał kilka 
razy. Nie wiadomo, jak stopień ten we- 
wrątrz wyglada; pokryty jest bowiem 


z wierzchu twardem drzewem, by tak |lata nie opuszczą oni Warszawy. 


maszerowali ku brzegom Wisły, tak dziś 
idą nas oswobadzać Austryacy i Prusacy; 
w tym roku jednakże owe wieści oparte 
są na daleko  rzetelniejszej podstawie. 
Przedewszystkiem zaczynaja o wojnie mó- 
wić w wyższych kołach. Chociaż te nie 
widzą żadnego istotnego powodu do woj- 
ny, ale, skutkiem wieści nadchodzących 
zBerlina, uważaja położenie za groźne i 
ntrzymują, że burza lada chwila wybu- 
chnie. Od słów do czynów tylko jeden 
krok i rząd rosyjski nie na żarty zaczy- 
na koncentrować wojska. Swieżo 19 dy- 
wizya piechoty, stojąca w Stawropolu 
otrzymała rozkaz posunięcia się ku gra- 
nicy austryackiej i jej kwatermistrze zja- 
wili się już w Humaniu i Hajsynie. Naj- 


jest tak zaniepokojong, że niektóre ro- 
dziny mają kufry popakowane, ahy na 
pierwszy znak trwogi mogły opuścić sto- 
licę. Przed niedawnym czasen odby- 
ła się jeneralna narada wojenna, tyczą- 
ca się Warszawy jako twierdzy. Wia- 
rogodne szczegóły tej narady posiadarny 
ol jednej wybitnej osoby i za prawdni- 
wość podanych szczegółów ręczym najzu- 
pełniej. Kiedy zaczęto rozprowiantowa- 
nie wojska, wtenczas komendant placu, 
jenerał Kuźmin odezwał się mniej więcej 
w tych słowach: „Mówimy o armii, a 
nie myślimy o mieszkańcach, czy oni będą 
w stanie się wyżywić?“ “Na to Hurko 
odpowiedział: „Mnie „swołocz* cywilna 
nie nie odchodzi, tylko wojsko.“ Aleć dla 
nas nie będzie obojętna rzeczą — od- 
parł Kuźmin - jeżeli za piecyma bę- 
dziemy mieli ludność spokojna lub też 
rozdrażniona?“ „Mnie wszystko jedno, 
nieeh „zdychają*. „Ale nim zdechnę, 
moga się stać groźnymi.*. „Wtedy skie- 
ruję na Warszawę 50 armat i będą spo- 
kojnie ginęli.* „Ale ponieważ mnie idzie 
o cele nie humanitarne, ale wojenne, pod- 
jęte w odpowiednim znaczeniu, a Wasza 
Wysokoprewoshoditielstwo mego zdania 
zupełnie nie uznaje, nie pozostaje mi nie 
innego do zrobienia, jak podać się do 
dymisyi.“ „Mogę pana zapewnić, że dy- 
misya będzie przyjęta“. 1 rzeczywiście, 
w 14 dni później jenerał Kuźnin na 
własne żądanie otrzymał uwolnienie od 
służby. Zajście to wywołało niezadowo- 
lenie nawet wśród oficerów, i teraz mó- 
wią otwarcie, że Hurko należy do tych 
jenerałów, których życie żołnierzy i lu- 
dności nie nie obchodzi. 

Do tegoż samego „Kurjera* piszą z Lublina, 
że tamtędy okołol 1-go marca przemasze- 
rowało do Warszawy kilka pułków pie- 
choty i artyleryi, a dwa, czy trzy pułki 
czerkieskiej dziczy pozostało w okolicach 
Lublina. Stoja oni w polu obozem w pa- 
łatkach, a powodem tego ściągania woj- 
ska maja być wielkie manewry, które 
się nibyto odbędą pod Opolem. 

Drugiego b. m. z Lublina wysłano 

w zupełr»m pogotowiu do wojny, trzy 
sotnie kozaków dońskich pod Sandomierz, 
aby obserwowali granicę.  Obieszczyki 
(straż pograniczne) przemienieni obecnie 


ważniejszy jednak fakt, podajemy do wia-|w wojska regularne są zupełnie do wy- 


domości, że wszyscy cywiiui doktorzy tu- 
teisi musieli podpisać rewers, że tego 
Skut- 


cenna relikwia nie doznała uszkodzenia | kiem tego niepewnego położenia, ludność 


marszu gotowi, Od rezerwistów ołbie- 
raja też bilety, dajae im w zamian jakieś 
kartki; gminy nwiadomiono ile na wypas 
dek rozkazu mają dać koni, podwód i 


pm vwavn; ua NUULJ puuau Lida tu GU= 


stawić. 
Kerespondent w rozmowie z przyby- 


JBJU UUZUJFOLC Uy GŁUCYJJKI, 


po wszystkich trzech archikatadralaych kościo- 
laeh, rzymsko=katoliekim, grecko-katolickim i 


łymi kozakami dowiedział się od nich, |ormiańskim, z uderzeniem godziny 12 w po- 
że w ziemi dońskiej mobilizacja jest korn- |łudnie dnia tegoż otwarty został przez mar 
pletna. Wszystka biała broń toczy się| szalka krajowego księcia E 1stachego Sangusz- 


na ostro; a te wszystkie przygotowania 
czynia się w celu wojny z Austryg. 


ką. Zaraz na pierwszom swem posiedzeniu| ” 
cozbierał sejm dwie najważniejsze sprawy, tj 
powody dla czego sejm krajowy nie został 


Rosya chwgli się, że w razie wojny zwołany r. 1891 — i ogólne położenie nau- 
wystawić będzie mogła przeszło 4 i pół|czycieti szkół ludowych, którzy częstu literal- 


miliona żołnierzy. Jeden z niemieckich |nie mrą z głodu. 


wojskowych, na podstawie dokładnych 
obliczeń przeczy temu i zaznacza, że 


rozpoczęt” we 
Lvowie duia 3 bm. uroczystem > 


Wiedeński dziennik rozporządzeń wojsko- į 
wy.h ogłasza reskrypt cesarki uwalniający by- 
łego króla serbskiego Milana, na własne jego 


Rosja w najpomyślniejszym razie 3 mi-|żądanie, vd tytuła właściciela 97 go pułku. 


lony po 6 miesiącach zmobilizować by 
mogła Nie ma jednak dla nich broni 
ani mundurów. 

-— Z Petersburga donoszęg do gazet ber- 
tińskich, że car niedawno temi wyraził 
życzenie; ażeby gazety rosyjskie nie ro- 


Rosya. 

— Z Petersburga h wiadomość do 
Lwowa, a z tamtąd „Przegląd lwowski“ do- 
nosi światu coś o czembyśmy nigdy nie po- 
myśleli. Ot» powstanie (rewolucya) wybuchła 
w Syberyi. „Zaaczna część mongołów bul- 
dystów, nawracauych na prawosławie, chwy- 


zpisy wały się o wojnie a przedewszystkiem cili broń i rozniecili powstania w guberniach: 
o żadnej nieprzyjazni i nieprzychylności Tobolskiej i Tomskiej. — W kraju tak ol- 


względem Niemiec. Na ostatniem posi 
dzeniu ministrow miał car powiedzieć 
że jest stanowczym przeciwnikiem wojny. 


g-|brzymim, jak zachodnia Syberya, tak prawie 


bezludnym, pozbawionym vr szelvich komuni- 


»|kacyj i tak słabo związanym z caratem euro- 


pojskim, bunt szerzy się nie powstrzymanie. 


Dzienniki berlińskie dodają, naturalnie | Wiadomości o nim wprawdzie są skąpe, lecz 
złośliwą uwagę, że car potrzebuje pie- wiadomo jedoakże, że władze schroniły się de 


niędzy, więc się umizga teraz do Niem- 
eów. Pomimo to Rosya może być prze- 
konang, że z Niemiec nie dostanie pieniędzy” 
| o UU 


Nowiny polityczne. 


Niemcy. 


obwarowanego Tiumenia i że wielka i jedyna 
handlowa drega z nad Bajkału ku uralskim 
órom jest przerwana. 

Jak widzimy, mimo cenzury, szpiegów, nie- 
woli słowa, dowiedział się świat o tem, co się 
tam daleko aż na Sybery dzieje. Czy to o- 


w każdym razie można się spodziewać, że 
powaga i siła caratu, nie wyjdą z tej walki 


-—— Z Berlina donoszą, że liberalnym bez szwanku. 


pismom berlińskim nie podoba się iż ce- 
sarz Wilhełm chce, ażeby oddano ks. 
kumberlandzkiemu zabrany majątek ojca 
jego, króla Jerzego i piszą, że monarcha 
nie powinien sam decydować o tej spra- 
wie, ale że należy ja oddać do rozpa- 
(rzenia sejmowi. Jak sejm zadecyduje 
tak być powinno. 

Liberalne dzenniki zapominają widocz- 
nie o prawie z dnia 15 lutego 1869 r., 
które wyraźnie przepisuje, że zniesienie, 
*unduszu welfickiego hanowerskiego od 
woli samego monarchy zależy. Zresztą i 
sejmowi zostanie przedłożony projekt, i 
sejm zapewne go zatwierdzi, gdyż wyma- 
ga tego słuszność i sprawiedliwość. 

— Piszą, że procesy, jakie wytoczono 
w ostatnim czasie niektórym dziennikom 
za obrazę majestatu, były wytoczone bez 
wiedzy ministra oświaty, a nawet wbrew 
woli kanclerza rzeszy hr. Capriviego. 

Niewiadomo, czy wiadomość ta jest 
prawdziwą. 

Austrya. 


W Wiedniu krążyły onegdaj pogłoski o 
zamachu na życie cara, w kcłach dyplom: - 
tycznych nic o tem nie wiadomo. 

Sędziwy patryota węgierski Ludwig Kossuth 
zachorował niebezpiecznie w Turynie we Wło- 
szech, gdzie od lat wielu przebywa. 


Włochy. 


— Policyi włoskiej udało się temi dnia i 
sohwytać w Tarencie 138 członków bandy 
zbójeckiej, znanej pod mianem „Mała vita“. 

o tego stowarzyszenia, które uprawia rozbó 
pod wszelkiemi postaciami, należą ludzie roz- 
maitych stanów, zawodów, wykształcenia i 
sfery towarzyskiej. „Mala vita* posiada swoich 
agentó x wszędzie: w speluakach, fabrykach 
i na salonach między najwykwitniejszemi pa- 
nami, 

Danija. 


gień słomiany, czy pożar, to się okaże, ale 

W stolicy dnńskiej w Kopenhadza nadig- 
pilo w uroczystość Narodzenia N. M. Panny 
solenae poświęcenie kamienia węgielnego pod 
drugi kościół katołieki w tam mieście. Aktu 
poświęcenia dopełnił prefekt apostolski, naj- 
przewielebniejszy ks. Jan von Euch. Na tej 
uroczystości była obecna żona najmłodsze go 
ryja Orleańska, i wielu zacnych katolików ze 
szlachty duńskiej. Kopenhaga liczy obecnie 
około 4,000 zatolików, a przed kilkuaastu la- 
ty bylo "ich tam tylko 400. Cieszą się tam 
obecnie swobodą veligijoą, a za*onnicy mają 
wspaniały zakład wychowauczy, Jakże czasy 
się zmieniły! jeszcze niedawno temu ni wol 
uo bylo żadnemu katolikowi w Daniji stale 
przebywać, 


Hiszpania. 


Dwudzíostu ludzi zbrojnych zerwało w tych 
dniach most kolejowy pod Almagro w Hisz- 


panii Żandermorya ściga winnych. 
z a O S G S 


DO AMERYKI PO ZŁOTO, 


rykańskie i zachęca ludzi na wyjazd. Pisarz 
w gminie czytał w glos Ńst i myśmy tego 


Opowiadanie z życia ludu wiejskiego. |czytania słuchali, a stara Malgorzata aż się 


— pa — — 
(Dalszy ciąg.—Zobaczyć Nr. 23.) 


Misł słuszność ów jeden z grubym głosem, 
co się w ten sposób odezwał. 


popłakała ze ezczęśliwości, że córka o niej 
pamięta. 
Jak poczęli mówić w kupie i każdy po 


Gdybym ja|swojemu o szczęsciu amerykańskiem, tak j jeno 


wtedy miał rozum, jak mi to ludzie wma- | złoto a złoto, miljony, i nikt nie chwiał wię- 
wiali, trzymałbym z nim. List jednak co|cej nie wiedzieć, ani rozumieć, 


tylko odczytany, pochlebstwa Kiwy, a potem 


— A co? — zagadnął mię Kiwa. Mówi- 


głosy całej tej ciżby tak zawróciły mi głowę, |łem, że jest sposób przestać być chłopem i 


że uwierzyłem i ja w łatwe zarobki amery-|wykierować się na pana. 


kańskie. 

— Tak mówią — ozwał się znowu głos 
z kąta, — nikt jednak o tem nie pisze za 
wyłączeniem Antka. Kto to wie, jak tam 
jest rzeczywiście. 

— Jil — zawoła znów ciżba. 
bo taka natura człewieka, jak się któremu pc- 
wodzi... spanieli ! 

— A Magda z Wodnicy, co to wyszła za 
Bartka Śmigsłę — dorzucił Jan Milczek. 
Oni także diugo nie pisali do matki Magdzi- 
nej, aż przecież kwartał tema list otrzymała. 
Córka przysyła jej dziesięć rubli i obiecuje 
co pół roku przysyłać po dziesięć, jeno po- 
wiada, że w ukryciu przeł mężem pisze, bo 
Bartek zeskąpiał na dobrym chlebie. 

— A tak, prawda — podchwycili inni — 
Magda pisała, Wyckwala ona zarobki ame- 


Nie piszą, |ze Środka ktoś odpowiedział: „proszę“. 


Pójdziemy taraz 
do takiego, co tych rzeczy jest więcej świadom. 


Zaprowadził mnie w tymże zajeździe przed 
izbę numerowaną, gdzie stoją zwykle sami 
panowie, Nie ujął za klamkę, choć klucz 
tkwił we drzwiach, jeno zapukał i czekał, aż 


Weszliśmy. Tu pan jakiś siedział bez sur- 
duta za stołem, ale przy złocistym zegarku, 
przed nim zaś kupa pieniędzy w papierkach, 
;oukładanych w paczki równej wielkości, jak 
miarkowałem po dziesięć w każdej, a na 


wierzchu same storublowe. Byłem ci ja nie|takie. ale na to potrzeba czasu. 
raz w kasie rządowej, gdzie przezież tyle jest | dłem z „tym oto gospodarzem, bo to mój do- 
wpływu, a takiej kupy grosza nie widziałem |bry znajomy i mądry człowiek... 
i tam na jeden raz. Zmięszał się widocznie na- |za mądry! Jest on ciekawy zarobków ame- 
szem wejściem òw pan, bo zaraz jął chować |rykańskich, więc chciałby z ust pewnych po- 
pieniądze, więc najprzód tkaś te paczki gar-|słyszeć, jak w Ameryce wiedzie się takim, co 
ściami do torby skórzanej, a potem do kie-lod nas tam wyjeżdżają. 


królewicza duńskiego Waldemara, księżna 


postała. 


— cedził przez zęby ów pan za stołem i 
zmarszczył wię, jak teby był z tego nie kontent. 
Dla mnio.,. nie to takie maleństwo! Ja płacę 
gotówką, rozkładania na raty nie potrzebuję, 
więc dla mnie choćby trzy takie majątki, cho- 
ciażby dwa Zresztą... ja taki h dóbr szukam. 


ale i ze Słowem Bożem — prawdy Boże 


Koraspondoncya „away i w dom wnosi, a z niemi i błogosławień- 


SZARLEJ, w Marcu 1892. |stwo Boże -- więc jej nie odstapią —- 

Nie mogąc już znieść dłużej tych wszys- próżne więc Sp zabiegi nieprzyjaciół 
tkich niegodziwych postępków przeciwko|„Gwiazdy.* I dobrzeby i im było, gdyby 

Gwiaździe*, która dla tego że idzie sobie wspomnieli na to przysłowie, że 
prawą drogą i broni nas słabszych, źlijkto pod kim dołki kopie, sam w nie 
ludzie chcieliby zgubić. Złośliwi, a szcze- wpada. Ci nieprzyjaciele „Gwiazdy* le- 
gólniej jeden nazwiskiem K. z Niemie.|piejby zrobili, żeby sobie też „Gwiazde* 
ckich Piekar, ten już tak „Gwiazdę“, zapisali i żeby ta przez ich całe rodzi- 
obczerniał i odmawiał inynch wobottików ny czytana była—a z pewnością wszys- 
tod niej, że nawet obelgami miotał — tko złe z domów ich by ustąpił o = 
i nie tylko na Redaktora i na „Gwiazdę“, zawitałby spokój cj zgoda i miłość wza- 
ale i na tych, co Gwiazdę“ czytają ._|jemna. Pozdrawiam wszystkich Czytel- 
aż go skarcić musieli słowami jego kam- ników „Gwiazdy“ 
raci. Toż samo uczynił on i w towarzy- słały i wierny jej abonent P. J. 
stwie św. Alojzego w N. Piekarach — ra 
czego naturalnie członkowie znieść nie 
mogli i z oburzeniem na niego powstali, 
a zastępca prezesa p. M. publicznie go 
zgromił i kazawszy mu się uspokoić po- 
wiedział, że takie rzeczy nie należą do 
Towarzystwa, za co też wszyscy p. prze- 
wodnicząceimu pochwałę oddali. 

Dziwić się tylko możemy, że nasz pan 
redaktor znosi cierpliwie to wszystko i 
zamiast skarżyć i zarządać ukarania tych 
co mu pragna szkodzić i odmówić abo- 
nentów, to pozwala się sam skarżyć i 


(Przypisek redakcyi.) Stałemu wierne- 
mu Czytelnikowi naszej „Gwiazdy“, panu 
P. J. z Szarleju, najserdeczniej dziękuje 
'my za wyrażone w korespondeucyi je- 
go życzliwość współczucie, również i za 
oburzenie z niewłaściwych i publicznie 
głoszonych mów i przechwałek przeci- 
wników „liwiązdy*, w miejscach najmniej 
do tego stosownych. Wybacz pan jednak 
żeśmy z korespondencyi Pańskiej, niechac 
wywoływać na nowo zgorszenia, niektóre 
miejsca opuściliśmy. Prawda która przy 


za korespondencje przez nas robotników | POWoSy = Aea EEEE zl Pi 
oliwa; a wszyscy ci, którzy dziś bez głę- 


w piśmie swojem umieszczane, woli ka- D SEE ] 
ry płacić niż wydać nazwisko korespon- | 37680 zastanowienia się — bryzgają na 
denta. Zli ludzie widząc, że „Gwiazda“ około siebie błotem -— wkrotce poznają 


mimo ich wszelkich usiłowań nie upada że li tylko oni sami ugrzęźli w błocie. 
lecz się coraz więcej rozszerza i coraz Co do nas, postanowiliśmy na przyszłość, 
więcej znajduje pomiędzy ludem uznania, (A "Midi e kw 
myśleli, że przez sądy i procesa może|” wiazdy* wcale nie odpowiadać. 


im się to lepiej uda — ale i tu się| SEMEMA 


omylili. : 

Nie słuehajmy tych przeciwników 0 zamordowaniu chłopca w Xanten. 
„Gwiazdy: , bo to nie są ludzie dobrzy| — Czytelnicy nasi przypominają 50- 
choć się za dobrych mianują, jak ten|bie chyba jeszcze, gdyśmy im donosili 
up. K. wówczas gdy jeszcze był człon. |e zamordowaniu chłopczyka w Xanten, 
kiem Zarządu w Związku chrześcijańskich o które to morderstwo podejrzywano ży- 
robotników, a kasjerem w pewnej wsi|dów — i że minister sprawiedliwości 
pewuego Towarzystwa — więc gdy go to oświadczył się przeciw temu podejrzeniu. 
Towarzystwo wykluczyło ze swego grona, | Otóż dziś jeszcze sprawa ta jest ciągłym 
to w zemście swojej wołał, że całe To-|przedmiotem rozpraw dziennikarskich. 
warzystwo on do npadku doprowadzi. Cały świat chrześciański nad Renem jest 
Tak też i z „Gwiazdą“, która go wido-|nim bardzo zajęty. Pismo „Kantener- 
cznie za jasno oświeca, więc odgraża się| Bote“ zawiera w tej mierze artykuł bar- 
ja zgubić, a nawet głosił, że najszczę-!dzozajmujący. Zamieszcza ono następujące 
śliwszy byłby, żeby widział, że ,,Gwia- Świadectwa: Dr. Steiner, lekarz, zezna- 
zda już kona, — a nawet upatrzył so-|je, iż cięcie mordercze zadane było no- 
bie agenta ze swojej strony i polecił te-|żem długim i ostrym jak brzytwa, i wy- 
muż chodzić od domu do domu i w miej-|konane przez człowieka, który się z ta- 
sce „Gwiazdy* inna gazetę w ręce Pie-|kim nożem obchodzić umie. Nie użył 
karzanom w kładać — niby z początku|dr, S. wyrażenia „cięcia rzezaka*, bo ta- 
darmo aby tylko ludzi jak na wędkę uło-|kiego cięcia nie zna; ale dodaje, że 
wić. — Aleć nasi Piekarzanie i Szarle- | wszystkie arterye szyi były całkiem prze- 
janie nie są w ciemię bici — umieją roz-|cięte, wskutek czego też ani kropla krwi 
różnić prawdę od fałszu — i dla tego|w trupie chłopczyka nie została. Ger. 
swojej „Gwiazdy“, która im nietylko hard Rennings, aprobowany cyrulik, ze. 

wiadomości polityczne ze świata przynosi, |znał piśmiennie dnia 27 lutego r. b., 


szeni jednej i drugiej, resztę zaś zgarnął do| — Jak się wiedzie” A cóż, wszystkim do- 
szuflady w stole, bo się te już w kieszeni i|brze, a wieln do znacznych fortun tam przy- 
w torbie nie pomieściły. szło. Ja byłem w Ameryce tylko przez siedm 

— A, Kiwal.. wszak to pan Kiwa? — lat, a wysiadając z okrętu na brzeg, miałem 
przemówił do koniarza, — boć was bodaj nie całe sto talarów w kieszeni. Teraz, a no 
mnie wskazano na stręczyciela ? jak widzieliście, chociaż niechcący to się wy- 

— A tak — odpowiedział kłaniając się ko- dało. Część zabrałem ze sobą, a część zło- 
niarz. — to ja do usług pańskich, ten sam. żyłem w banku berlińskim i chcę obrócić na 


kupienie u was majątku, — wszystko t - 
— No, a majątek, co mnie miałeś nastrę- sę i Zdików. AW i vapo 
czyć do kupna? 


— Amerykańskich? — I to przez siedm 
— Jost, i jeszcze jaki — fajn! Pięć fol- lat”. N}! i Kiwa wytrzeszczył oczy, kłasnął 
warków, sto włók samego boru, a wszystko | j 


gzykiem: w podniebienie, a w końcu rzekł: 
masztowina.. i siekiera od wieków tam nie To widzę, że tam inaczej chyba, lepiej niż 


u nas. 

Pan za stołem roześmiał się na cały gebo. 

U was powiadasz?.. A toż to w Polsce 
nędza marnienie ludzi! Kraj dobry dla wy- 
poczynku, dła ludzi bogatych, którzy gdziein- 
dziej coś mienia zebrali ale nie dla zarobków. 

— Ja ani słowa nie rzekłem; oniemiałem 
na widok kupy papierków, które ten bywalec 
amerykański garściami przed chwilą chował 
do torby i do kieszeni, resztę zaś do szutlady 
zgarnął ze stołu. 

Wyszliśmy, bo nie było co mówić..... 
konał mniel... uwierzyłem. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


— Pięć folwarków... sto włók pod borem... 


— Ny, z psieproszeniem — znajdziemy i 
Ja przysze- 


oj, oj, co to prze: 


rana zadana małemu Hagmannowi była 
całkiem podobna do rany, jaka zwykło 
robić cięcie rzezaka. W. Kiippers, radzca 
miejski i kupiec, zeznaje tego Sainego 
Guia, że „w jego przekonaniu nie ulega 
żadnej wątpliwości, iż młody Hegmann 
został zarznięty ra sposob rzezaków. H. 
Junkermann, kupiec i rzeźnik, powtarza- 
my rzeźnik, a więc znawca zeznaje tego 
samego dnia, że wedle opisu rany, jaki 
mu dali świedkowie naoczni, to on nie 
waha się ani chwili powiedzieć, że było 
to cięcie rzezackie. „Crermania* berliń- 
ska, przytoczywszy te świadectwa, przy- 
chodzi do przekonania, że żadna kręta- 
nina nie tn nie pomoże. Pan minister 
sprawiedliwości powiedział był 9 lutego 
rb, że ono cięcie nie było takie jakiego 
używają wedle obrzadków żydowskich; 
i teraz, powtarza „Germania “ , pan mi- 
nister zapewne zdanie swoje zmieni. „Xan- 
tener-Bote“ zapowiada, że w razie po- 
trzeby da jeszcze więcej dowodów. 


i 
Zaproszenie do ) przedpłaty. 


Pragnącym zapis sobie „Gwiazdę“ 
na zbliżający się nowy kwartał, donosi- 
my, że 

„Giwiazda* wychodzi dwa razy na 
tydzień, co wtorek i piątek. Przedpłata 
kwartalna wynosi na pocztachi u panów 
Agentów fl markę na kwartał. 
Ktoby chciał, aby mu „QGiwiazda* 
z poczty do domu przynoszoną była, do- 
płaci na poczcie 25 fenygów więcej, a 
listonosz mu ją w swoim czasie do domu 
przyniesie. Odbierający Gwiazdę w Ekspe- 
dycyi naszej w Bytomiuprzy ulicy Dworcowej 
(Bahnhofstrasse) Nr. 26. płaci tylko 85 
fenygów. 

Na poczcie „Gwiazda* nasza pod na- 
zwą „Piekarska“, zapisana jest „Zweite 
Abtheilung“ 9 polnisch Nr. 34. 

„Gwiazda Górnoszlązka* zaś, zapisaną 
jest na poczcie: „Zweite Abtheilung“, 9 
polnisch, Nr. 33a. 


Wiadomości z blizka i daleka. 
Bytom, dnia 22-go marca 1892. 


Wysyłane petycye do Nejprzewielobniejszego 
księcia biskupa wrocławskiego w sprawie przy- 
wrócenia języka polskiego w szkołach ludo- 
wych na całym Górnym SŚzlązku, wzrastają 
dzięki Bogu z dniem każdym. Oby Bóg spra- 
wił, żeby petycye te odniosły pożądany skutek. 

— Przy tegorocznych kontrolach wiosennych 
(Oontrollversamlung) zostaną edstawieni: 1) 
do tak zwanej landwery pierwszego stopnia (er- 
stes Aufgebot) wszyscy ci podoficerowie i i żoł- 
nierze zwyczajni, którzy w czasia od I. paź 
dziernika 1884 aż d) 31 marca 1885 do czyn- 
nej (aktiv) służby wojskowej wstąpili; 2) do 


landwery drugiego stopnia a) ci podefirerowie 


Bohater Tebański. 


POWIEŚĆ 
z czasów Starożytnych. 


(Ciąg dalszy.—Zobaczyć Nr. 28.) 
— Ja sądzę — odpowiedział Agezylaus-- 


(69.) 


i żołnierze zwycza'ni, którzy w czasie od 1 
październiką 1879 do 31 marca 1880 wstą- 
pili, dalej b) ci, którzy na ochotników (frei- 
willig4) l te przy konnicy służyli, a wstąpili 
1 Prźn iernika 1881 i c) wreszcie ci satz-re- 
zerwiści wszystkich gatuuków wojska klasy 
rocznej 1879. którzy brali udział w ćwicze 
niach (tj. tacy, którzy się rod ili 1859 roku). 


— W dniu wczorajszym związek robotni- 
ków górnoszląskich wzajemnej pomocy pod 
rr ewoduicewem p. Jans Sydorczyka odbył 
jeneralne Zgromadzenie w Bytomiu. Na zgro- 
madzenie to zebrało się duść sporo robotni- 
ków z różnych stron Górnego Szlązka i obja- 
wili jednogłośnie życzenie, że pragną, aby ten 
tylko, a nie inny związok rozszerza! się po 
całym Górnym Szlązku — i aby Zarząd tego 
Związku starał się o polepszenie dobrobytu 
dla swoich członków u panów chlebodawców 
i sastępowali ich wszędzie, gdzie będzie tego 
potrzeba, aby odbierali w razie z właściwych 
kass co im się słusznie należy. Aby nie byh 
kr.ywdzeni, np. członek knapszaftowy, gdy 
okałeczeje i przestanie być zdatnym do pracy 
aby pobierał to co mu się należy z Unfill- 
kassy — a także i zapomogę z kassy knap- 
szaftowej, do której tyle i tyle już wpłacił. 
Bo jak dotąd krzywda się dzieje tymże człon- 
kom, że zamiast z dwóch kass płacą im z je- 
dnej tyiko. Wczoraj właśnie zajmował głos 
taki pokrzywdzony członek. 

Przy końcu posiedzenia p. Sydorczyk pro- 
sił całe Zgromadzenie, żeby go uwoiniło z prze- 
wodnicząego. Zgromadzenie z początku uczynić 
tego niecheiało. Wszyscy bowiem po kilkakroć 
go prosili, aby pozcstał, lecz gdy stanowezo 
i koniecznie żądał zwolnienia —obrano w miej- 
sce jego przewodniczącym, p. Karmaińskiezo, 
górnika z Bytomia, który przyrzekł calemu 
Žgr. madzeniu energicznie spoglądać wo wszy- 
stkie sprawy związkowe — a mianowicie w to 
co najwięcej kamratów jego dolega i co ich 
najwięcej ciśnie. Na tem Zgromadzeniu po 
stanowiono też o polepszenie doli robotników 
wysłać petycje da Berlina na ręce pana mi- 
nistra robót —i w razie danym i do samego 
Najjaśniejszego Oesarza, który też jest pra- 
wdziwym ojcem robotników. Zapowiedziano 
także, że odtąd Związek ten wzejemnej po- 
mocy częściej odbywać będzie Zgromadzenia 
i narady, aby się górnicy i hutnicy razem 
schodząc. więcej dla dobra swego pouczać 
mogli. I na tem posiedzenie wczorajsze zam- 
knięto. 

Chebzie. (M»rgenrot!). W końcu zeszłe- 
go tygodnia zakończył tu życie pod kołami 
pociągu chłopiec Ludwik Kukaszczyk z Orze- 
gowa. Wlazł on na krucicę wagonu (pufer), z 
której szadł i cały pociąg przebiegł po cicle 
jego. 

Bogucice. Dzięki Bogu słys: eliśmy, że 
już w tych dniach dostaniemy od rejencyi 
konsens, Czyli pozwolenie na budowę naszeoo 
„nowego kościoła. (Cieszymy się już wszyscy 
parafianie z tego, — bo nas jest do 20,000 
dusz; —a jak dzisiaj, to modlić się musim tylko 
w tymczasowym kościółku, urządzonym w sto- 
dle farnej. Ale i tu modląc się szczerze 
do tej naszej cudownej Matki Boskiej, — ma- 
my uadziejy, że Bóg dobry nasze modły przyj 
mie. A. pizocież, gdy nasz kościół nowy sta- |i 
nie -- pomieści przynajmniej do 4000 csób. 
Już też pole zakupione — kamienie w dro- 
dze — a i cegłu już zamówiona, słowem, że 
wszytko 7a łuską Bożą szykuje sie nam i 
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jest nałzisją. że bułowa taż wkrótce się roz- | 


pocznie. 

Za to wszystko jesteśmy bardzo wdzięczni 
naszemu dusz pastsrzowi czy i proboszczowi, 
którym jest ukochany przez nes! ksiądz Ludwik 
Skowronek. On to od lat 4.ch nawoływał i 
nawoiuje do składek na tę nową Świątynię 
Pańską, 

A i dzisiaj, mimo wielkich swoich obowią- 
zków kościelnych, nasz Czcigodny Dusz Pasterz 
krząta się i zajmuje bardzo ty nową budową 
kościolu, chociaż mu to nie mate sprawia tru- 
dności. Za co też niechaj mu Bóg da zdro- 
wie i łaski swojej świętej udziela, przy życiu 
jaknajdiuższem ; — oby się doczekawszy no- 
wej świątyni, cicszył się nią jako swojem dzie. 
łem i w niej z wraz pami i dziećmi naszemi 
chwałę Bogu wyśpiewywał 

Hajdaki. Czarna osp. pojawiła się u nas 
i rozszerza się cora? dzlej. Jednakże przechodzi 
dość szczęśliwie i dopiero jeden wypadek śmier- 
ci się tu wydarzył, 

Fintrachthuta. W studni oberżysti 
Głuttmaana znaleziono trupa jakiegoś mężczy: 
my. Rozpoznano, że nieboszczyk był kotla 
rzem Brollem z Dobregodnia. Nie wiadomc, 
czy zachodzi tutaj zbrodnia, czy nieszczęśliwy 
wypadek. 

© -e W zeszły poniedziałek wiecz - 
rem szedł pewien robotnik szosą z Załęża d: 
Hajduk śpiewając po drodze. W tem z je- 
dnego z domów wyszedł człowiek, kt=rego 
draźnił ów Śpiew — i napadŻszy na przecho- 
dnia i uderzył grubym kijem zbił go nie miło- 
sieraie. Wskutek ciężkich ran zbity zmarł na 
stępnago dnia. Policya zajęła się tą sprawą. 

Biełszowice. Oberżysta Freund z Fry- 
denshuży jechał do Wirku. W drodze wgon- 
nął pewnego woźnicę, ten nie był widocznie 
zadowolony, że go mijają i uderzył koni: 
Freunda batem. Koń się spłoszył i w szalo- 
nym biegu pędził naprzód, wóz zawa'ził o 
pień i wskutek silnego wstrząśnięcia obeaży- 
sta wypadł z woza z takim zamachem, że cię- 
żkie bardzo odniósł pokaleczenie. 

GET wawel "O | 
Ostatnie Wiadomości. 

Zeszłego czwartku zebrała się Rada ko- 
ronna w zamku królewskim w Berlinie, 
której sam cesarz przewodniczył. Pesie- 
dzenie Raky koronnej ttwało nddzwyczaj 
długo. a przedmiotem ubrad bylo kilka 
ważnych spraw. 

Po tej naradzie rozeszły się wieści, że 
winister oświaty hr. Zedlitz podał się 
do dymisyi, a nazajutrz rano i kanclerz | M 
z|hr. Caprivi podał się także do dymisyi. 
I minister Herrfurth chce wziąć jak sły-- 
chać dymisyę. (O. sprawie tej sprawie na 
piszemy więcej w następnym numerze 


„Gwiazdy“ >) 


NADESŁANO. 
Skarb lekarski. 


Najwyższe powagi lekarskie i wszystkie fa- 
chowe pisma żywo się zajmują skutkami, które 
osięga przez Warnera Safe Cure w chorobach 

cierpieniach nerek, wątroby i organów mo- 
Y Tenże środek jest obecnie uznany 
jako jedyny, pewny, skutkujący przy powyżej 
wzmiankowanych cierpieniach, gdy już wszel- 


kie inne środki stały się bezskutecznemi, a| Za rubla zskutecznemi, a | Za rubla płacą 2,04 M.—7 2,04 M.—Za puldi na 1,71 
ZIZI ZOO KG _ | 0 ZĘ 


úi 2, -a Ostatni ratunek. Uleczenia, ja- 
kie się ztąd osięga są zartanowienia godne, 
a może nie masz familii y Niemczech, An- 
glii i Ameryce, któraby skutku tegoż środka 
leczniczego nie dochodziła i o prawdziwości 
nie przeken 'łe się. 

Leży to w interesie cierpiącej ludzkości, 
aby leczniczy ten środek znalazł coraz to wię- 
ksze rozpowszechnienie* 

Warnera Safe Oure jest do dostania po.4 
marki za flaszkę w apiekaeh: w Kriinzelmarkt- 
Apotheke w Wrocławiu (Breslau) Hinter- 
markt 4 i w Engel. Apotheke Leipzig (Lipsk.) 

V. rschriit von Safe Cure. 

20,0 virginisches Wolfsfugskraut, 15,0 Edel- 
leberkr ut d giv re man mit 1000,0 dest. Was- 
ser, 8 Page lang. colire und de mpfe ab. bia 
375,5, ló:e darin 0,5 amerikanisches @aul- 
sheria Estrakt und 2,5 salpetersaures Kali, 
setze 500 Weingeist und 40 „0 @licerine zu 
uad bitrire. Is dnaklem Glas „ufzubewshfen. 


Pierwsze oznaki płucnych suchot 
Ż dua choroba nie zakorzenia się tak nie- 
znsczne w ciele naszym, jak suchoty płucne. 
Pod płaszczykiem nieszkcdliwośei opanowywa 
swą (fiarę, a zanim chory pozna się nanie- 
bezp esceństwie, to choroba ta już przybrała 
postać niebezpieczeństwa życia. Ogólne sła- 
b ści ciała i chudnięcie, chorobliwa farba 
twarzy, Żgsnie w piersiach i bokach, febra, 
oznaki rymy, kaszlu i kataru, krótki oddech, 
obłożony głos, skłonność do dławienia gię i 
plucie, są pierwszemi oznakami, czyli posłań- 
cami tej choroby. Jeżeli tych peminiemy, to 
zskończy się teu stau tem, że nastąpi kaszel 
z krwistym pluciem, upływy kr wi, nocne wiol- 
kie poty, febra i całkię ciała chudnięcie i 
opadanie zsił chorego. Kto więc czuje źdźbło 
tej szkaradnej choroby w sobie, ten ńiech 
nia czeka ani minuty, lecz niech pisze po 
książeczkę, a dostanie ją darmo San;ana Meil. 
melede, która duje wskazówki we wszystkich 
mogących i możliwych się wyleczy é stopniach 
tej choroby, jako i astry, jak są dowody 
prędkiej i pewnej pomoca Otrzymać można 
len sławny sposób leczenia każdego czasu  cat- 
kiem darmo przez sekretarza Sanjana Compuny ` 
pana Hermunn'a Bege w Lipsku (Leipzig). 


„ALENDA 4 Z.. 

Wtorek, 22-g0 Marca: ść, Boguchwała Bi- 
skup — i Oktawiana, Wyzna*cy; — Sroda, 
23-go: ś-stej Katarzyny, Królowej Szwedżkiej 
— Panny; — Ozwartek, 24-g0: śś Marka i 
Tymoteusza, Męczenników. — W Piąte: przy - 
pedi Święto Kwiastowania N. Panny 

Maryi. (O Swiycie tem powiemy kitka słów 
w n stępnym namerzo „G siazdy”. 

Notatki ze zmian księżycowych: 

W dniu dzisiejszym 21-g. bm. mamy oste- 
tnią kwadrę, na którą kal:  ndarz i obiecuje nam 
zmianę powietrza, i zapowiada burze i wilgo- 
tne powietrze. 


ZR || | zm 
We wczorajszem jenerałnem Zgromadzeniu 
p. Jan Sydorczyk złożył swój urząd jako czło- 
nek Zarządu. W jego też miejsco zaraz obra- 
ny został p. Szymon Karmainski górnik z By- 
torja, mieszkający na ulicy Paralelnej c. 17. 
Także i główny kasjer ot ranym został. Sere- 
gółów więcej z wczorajszego jeneralnego zgc0- 
madzeuia podamy do następnej „Gwiazdy. 4 
"Zarząd starego Związku górnosałą kich " 
robotników wzajemnej pomoc”. $ 


szych, będą się starali podnieść wielką wrza-|meglo dorównać liczbą Pauntom. Rozsądek 


wę, śpiewając, trąpiąc, w taki sposób, aby ko- 
niecznie zwrócić na siebie uwagę Pauntów. 
Król Mehedit wyobrazi sobie, że całe woj- 
szo nasze tu stoi i prawdopodobnie zechce 
skorzystać ze sposobności, aby nam bitwę wy- 
dać. Jeżeli wojska jego się ruszą, oddział 
nasz jaknajśpieszniej pomknie w bok, aby go 


że zatrzymalibyśmy go najskuteczniej, gdy-|o ile możności z drogi sprowadzić, potem 


byśmy niezwłocznie stanęli z nim do walki tu | przyśpieszonym krokiem nas dogoni. 
tych wąwozach. On wprawdzie ma dwa| prosta, 


azy liczniejsze wojsko, lecz nie wątpię, że 
pięćdziesiąt tysięcy żołnierzy egipskich star- 
czy aż nadto do pokonania stutysiącznej sr- 
mii Pauntów. Przypomnij sobie, szlachetny 
książę, z jaką łatwością odniósł zwycięztwo 


nad nimi stary Amonorytos, chociaż wówczas | będziemy mogli z 


mieli liczniejsze jeszcze siły. 

— Wolałbym jednak uniknąć bitwy sta- 
nowczej — odpowiedział Amazys — i dopro- 
wadzić całe wojsko moje do Beseaiki. 


Rzecz 
że taki nieliczny hafec przem- 
knąć się potrañ daleko prędzej od całej cię- 
kiej armii króla Mehedita. Jeśli ten plan 
się powiedzie, Pauntowie stracą nietylko dzień 
dzisiejszy, ale i jutrzejszy cały, przytem zmę- 
czą się daremną gonitwą. Takim sposobem 
łatwością wyprzedzić ich 
w Berenice. 

Wydawszy te rozporządzenia, A mazys z głó- 
wnaemi siłami wyruszył niezwłocznie dalej, 


wprawdzie nakazywał mu śpieszyć do zagro- 
żonej Bereniki i osłonić ją przed napadem, 


maczył sobie chyży pochód Egipcyan. Nie 
mógł ich gonić zcałem wojskiem, wkrótce taż 
z oczu mu znikłi, a wysłani pa przeszpiegi 


lecz namiętność przemogła, gdy usłyszał trąbki|jeńcy donieśli, że za górami waly hufiec egip- 


Egipcyan, tryumfalne ich okrzyki i pieśni, 
krew w nim zakipiała, począł szykować swoje 
hufce i zamiast pozwolić im wypocząć przez 
dzień cały, jak było postanowiono, zaraz po 
południu puścił się w stronę, gdzie ów oddział, 
z tysiąca ludzi złożony, wyciągnięty długą li- 
nią, palił ognie i hajasował zawzięcie. 

Nie czekano tam jednak cierpliwie na nie- 
go, gdy przybył na miejsce, zastał tylko dy- 
miące ogniska, żołnierzy nie było i śladu. 
Przekonany, że ma do czynienie z eałem woj- 
skiem, Mehedit gonił do samego wisczora za 
tą złudną marą, która się pochwycić nie da- 
wała, zboczył znacznie ze swej drogi, aż za- 
skoczyły go ciemności i musiał czekać do ra- 


ski zmienił nagle kierunek i puścii się dropą, 
wiodącą ku Berenice, o większych z Ś si'ach 
nie było w pobliżu ani słychu. 

Wściekły okrzyk wyrwał się z piersi Me- 
hedita, teraz dopiero zrozumiał, że wpsdł.w pu- 
łapkę, dowcipnie obmyśloną Musia? cały 
dzień stracić na to, by żołnierze wyp częłi i 
mogli iść w dalszą droge, Amazys tymczssuj 
wyprzedził znacznie Pauntów, osły e yb rae 
przebywały kamieniste wzgórze. wojo: nicy, 
których siły w początku pochodu były 7a sł 
czędzone, mogli teraz w potrzebie przyśpieszyć 
kroku. Agezylaus wkrótce się z Amazysem 

połączył, doniósł mu o pomyślnym «=yriku 
podstępa, obaj byli dobrej myśli, żadna piźe- 


na. W nocy ukazały się znowu w oddaleniu |szkoda nie utrudniała im pochodu i nureszcie 


Stra-j Agezylaus, który wpiarw dowodził strażą |zwodnicze ogniska w znacznych odstępach od 


ta, choóby kilkuset żołnierzy tylko, byłaby | przednią, teraz pozostał w tyle, aby dopilno- |siebie, jak gdyby obóz egipski wielką prze- 


w obecnem położeniu bardzo dla nas dotkli- 


wać wykonania tego wojenaego podstępu. 


wą. Mam ja plan inny, o którym ci wspo-| Wszystko powiodło się doskonale, Pauntowie 
minałem, posłuchaj. W yruszymy natychmiast dali się w pole wyprowadzić, szydzili z nie- 


z całem wojskiem w dalszą drogę, tu zaś po- 

stanie oddział nioliczny, tysiąc ludzi lekko 
uzbrojonej piechoty i jazdy. @dy my się od- 
dalimy, oni się zbliżą do obozu Mehedita, 
rozpalą ognie w kilku miejscach najwidoczniej- 


oględności Egipcyan, kłórzy nie starali się 
ukryć swego pochodu, król Mehedit, oburzo- 
ny zuchwalstwem nieprzyjaciół, postanowił na- 
tychmiast ich upokoczyć. Miał on także szpie- 
gów swoich i wiedział, że wojsko egipskie nie 


strzeń zajmował. Wyruszył więc król Paun- 
tów o świcie na spotkanie nieprzyjaciela, uszy- 
kowawszy swoje wojska do bitwy, tak samo 
jak dnia poprzedniego. Ujizał nawet w od- 
daleniu włócznie i oszczepy, helmy błyszczące 
w Świetle porannem, sądził, iż mały ten hu- 
fiec jest przednią strańą, ktora śpieszy połą- 
czyć mę z główuemi siłami, tym sposobem tłó- 


dnia dwunastego przed wieczorem na krańca 
widnokręgu ukazała się w oddalemu smuga 
błękitnawa. Amazys zatrzymał rumaka, əd- 
wrócił się do orszaku swego i zawołał z unia- 
sieniem : 

— Qzy widzicie ? To morze! Dzięki miech 
będą bogom, którzy nas szczęśliwie doprowa. 
dzili do celu. 

(Qiąg dalszy nastąpi.) 


sprzed 
pe bardzo tanich cenach. 


GALnOWITA WYPRZEDAZ 


Z powodu zwinięcia interesu 


BYTOM. ulea IDworcowa 26. 


Nakładem Wydawnictwa „Głwiazdy* w By- 
tomia G.-Bzl. ulica Dworcowa (Banhofstr.) 
w — wyszła z druku i tamże jast do naby- 

a książka do Nabożeństwa, pod tytułem: 


Ońficyum 
i Pacierze codzienne 
tercyarskie 


dla wygody braci i sióstr 
II-go Zakonu Ś. Ojca Franciszka 
Gerafickiego 


g dodatkiem różnych i pięknych Modlitw od- 
pustowych, z Różańcem ś-tym do N. Imienia 
Jezus, z bardzo pięknemi i budującemi nāu- 
kami, jak dni dobrze zaczynać i kończyć — 
s Modlitwami porannemi, wieczornemi, z Na- 
bożeństwem do Mszy świętej, z psalmami Nie- 
szpornemi, Hymnami, z pieśniami i Modii- 
twami na „Zgromadzenia Tercyarskie*. 
Książka ta bardzo dogodna i dla wszyst- 
kieh wiernych, zawiera bowiem bardzo pię- 
kae modlitwy dla każdego stanu, do których 
Ojcowie ń6. przywiązali wieloliczne odpusty 
Oprócz tege książeczk» ta zawiera jeszcze i 


ę kapelusze dla pan i dzieci, kapoty, szale, pióra, kwiaty, koronki, 
kato więc potrzebuje, niech kórzysta z taniego zakupna. 


W. GZERNIEJEWSKA. 


gazy, atlasy, 


Berliner Tageblatt 


5 Mk, 25 Pf. vierteljährlich betragt das 
Abonement auf das täglich 2 mal in einer 
Abend- und Morgen=Ausgabe erscheinende 


Berliner Tageblatt 
und Handels-Zeitung 


mit Effecten-Verloosungslisto nebst seinen 
werthvollen Separat Beiblattern: Illustirtes 
Witzblatt „ULK“, beltetristisches Sonn- 
tagsblatt „Deutsche Lesehalle“, Feuilleto- 
nistisches Beiblatt „Der Zeitgeist“ Mit- 
theilungen über Landwirthschafı, Garten- 
bau und Hauswirihschaft* bei allen Pust- 
ämtern des Deutschen Reiches. 


Das „Berliner Tageblatt“ besitzt die 
weiteste Verbreitung aller 
deutschen Zeitungen 
im In- und Auslande, so dass Anoneen 


Durch seinen reichen, ale Głebiete des 
öffəntlichen Ləbens umfassenden, gediege- 
nen Inhalt, sowie durch rascheste und zu- 
verlässige Berichterstattung hat sich das 
„Berliner Tageblatt“ die bescndere Gunst 


der gebildeten Gesselschaftskreise 
erworben. Uater Mitarbeiterschaft gedie- 
gener Fachschriftsteller auf allen Hanpt- 
gebieten, als Theater, Musik, Litteratur, 
Kunst, Natur wissenschaften, Heilknnde ete., 
erscheinen regelmassig 
werthvolłe Original-Feuilletons, ~ 
welche vom gebildeten Publikum beson- jg 
ders geschätat werden, Bei dem ausge- ! 
dehnten Leserkreise in Deuuchlend und 
im Anslande ist das „Berliner Tageblatt“ 
die am weitesten verbreitete 


grosse deutsche Zeitung 
geworden; das „Berliner Tageblatt“ ent- 
spricht aber auch allen Aufforderuugen, 


aksamit i iane towary 


fa Werystkim tym, 
ktòrzy odemnie ksiii- 
żki do czytania pożyczają, do- 
noszę, że odtąd tylk> na 14 
dni takowe w;ypożyczam ; 710- 
szę zatem wszystkich tj h, $ed- 
rzy już dłużej jak 14<gcie dni 
u siebie książki mają, aby je 
czemprę lzej odnieśli. 
Frnciszek Kurc, 
raistrz szewski, 
w BYTOMIU, ul. Piekarska 
Nr. d-tv. 


Silny ehłopiec z dobrem 
świadectwem ezkólnem moża 
sią zaraz zgłosić albo od I-go 
kwietnia wstąpić jako 


uczeń 


il do składu kolgyjajpess itsu 
T delika: 
tis ymona Freudenthat a 


w Bytomiu G.-Śl. | 


" Ciągu e enie igo go 


K wietnia 1592. 
Niemiecka -st mplowabe 


Losy kolejowe 
Grówna wygrana frank 
600000, 400000, 3000004 Z 
200000, 60000, 30000, 


| 25000, 20000 itd 
| 


in demselben von besonderer Wirksamkeit 


- kę welche man an eine solche zu siellen be- 
sein miissen. 


rechtigt ist, in vollem Masse. 


„drugie Officyum Serafickie, krótsze, ustano- 
wione dla I Zakonu przez Ojca świętego 
Leona XIM., dla szczególniejszej wygody tych 
którzy ciężką pracą osłabieni, mogą krótsze: 
mi modlitami zadość uczynić svemu Ziakono- 
wi. — Cena książki — stron 272 — w opra- 
wie jedna marka, elegancko oprawna w płó- 
cienke, 1 m. 50 fèn. — kto nabędzie 10 sztuk 
razem za gotówkę dostanie jedenastą ksiąśkę 
beapłatnie. Książki to są też na składzie w 
Królewskiej Hucie w księgarni Pawła Gaer- 
tnera; w Tarnowskich Górach w kslęgarni 
następcy A. Kuthego; i w Gliwicach w księ- 
garni Oskara Groetschel i w księgarni p. 
„Wilka w Laurshucie, Wszystkie raodlitwy 


< 


Im täglichen Feuilleton erscheinen die Original-Romane -er hery 'rragendsten Autoren. 
Demrii'bst gelangen folgende Romane zum Abdruck: 


„Wer siegt?“ von E. v. Wald-Zedwitz. „Helios“ v. Konrad Tellman. 

BAS E LINN S r EE E EA 
m2 | Patentowe 

WOUSUCUOUSUSUREAIEA a piae A a a am G m G e G ae a e an a eTA NOWOSC Cytry 


T poprawione) W prze- 
ciągu godziny można wyuczyć 
k pod'ug najlepszej Szkoły, 


Miesięczna wpłata na 
I Oryginalny los 
5 marek. 

30 fen. na porto za sa- 


wygrane pitakene! 
EE los wygrywu 


iczką. Lista wygrany :blS 
fran"owane i darmo, Za: 


vE 


Wysyłam każdemu franco 
Pri mego MAKO zadpatrzonegi 3 


mówienia odwrotnie na: 
leży przysyłać: 


ORAWA 


ji 
w tej książce zawarte, zebrane sy z rozmai- SUKNA, BUKSKINU i NATREYJ do  |boz_ pomocy nau piela gi Döring 
E pie wysoką Władzę duo wi apro- sklad Il PŁASZCZY od deszczu w najler szym ga- i zrowngya): wal Sé 50><36 | Fia Konigsdorf-Jastrzemb 
bowanych i wszystkim wiernym zalec' nych tunku po cenach hurtown;ch. g cent. 22 strun. W dzięczuy g'on in Oberschlesien, 
książek. Na porto trzeba dołączyć 10 fenyg" Mater g ™ spocuie od 5 — 15 mr. hi p wóę i gr gaio mabi ODE, | om maamassa 
l i A 
a do więcej egzempiarzy 25 fen. i y 4 ei JT a u E dd mr. jÍ alez dn (re Er ko A 
n Í| za pobraniem porztowem Jest do sprzedama 
Versandhaus von R. Lenneberg, f|D. tiether, (Versand-Ge- 
Nakładem Gwiazdy“ Attendorn, in Westfahlen. Babki Hauati: ER t D 0 M 
59 y B Oo 1 
eiin E AiE 26 p KEK KAIBDDJCOCOCOACOCHOOOIDOCOCZJDOCOOB % TIF- @ | murowany, w Piekarach srzy 
Grek” Er main W J Nr. 26, e p RZS NP PZPR WA Q o żĘ 6 szosie, Wiadomość jest t« nżeu 
e s EY 
1) Modlitwa codzienna do świętej Rodziny, uło- z f S:anownej Publiczności $ & 5. ima Bi $ c © Józefy Kiuszc ayk. 
żona i zalecona przez Ojoa 6-go, cena egzem- p D3 DECE (rei +35 9109690 
EE fen. (3 za 5 fen.) z Szarieja i okolicy $ zm ZB Q 
Modlitwa do ś-go Józefa, po 2 ten. (3 za 5 £) 2£jY pozwalam sobie przy nadchodzących świętach zwrócić t g! r. w re CER" Do Druharni 
: a. Pieśni podczas błogosławieństwa: z 9 uwagę na mój bogato zaopatrzony i B— > 8 2 2a, MN 6 dsla WEIAZDY“ pO- 
b. Koronka Zasług Pana Obrystusowych z od- z|5 if ZRNE mm ST irzebna jest dzie- 
a Pak do N. Panny (za dusze zmarłych) A sklep garderoby r 4 = a SA 5 ï Ę g wezynka, ; które ju: 
d. Różaniec Apostolstwa z adpustz mi, ' 9 i towarów tokeiowyeh 4 a DS > z BR A m Ę usończyła Szk olę 
e. Pieśń do N. Panny: „Weź w swą opiekę zli który znacznie powiększyłem, ». zprzedajęźdotry tylko {fij = ZAS, NIE i umie czytać po 
Kościół 6. Panno Najczystsza Niepokaluna*, i IBO_z gs sz ©| polsku. 
f, Pieśń pogrzebowa: „Oto nam tu Śmierć do- z $ towar po bardzo nizkich cenach. If 8 PoE: D 2h 8 
wodzi, jaka mar-0Ść cały świat. * (OTSA % |0 9 z032 EE h 
kie razem wymienione pod cyfrą 3 — cena Kif J. AAP f 3 zw s | g O, i Szanownej Publiczno- Qgp4 
15 fen) | « 7 3 ci tutejszej i okolicznej 
Sg" Kupującym w większej ilości, odstępuje się z 2gs 8 F ae a A £ polecam mój doborowy 9 
odpowiedni rabat. “%9 pL aE © $ = ož a 8 Skład wina 
Tamże jest i wiele innych Pieśni i księ- p _d 8 4 SEEE. | 
á o nabożeństwa, oprawnych i tanich, oraz = a " 5- FZ w 3 ca najtańszego do R 
różne broszurki i broszury, bardzo pożyteczne i w w 3 5 5 @ droższego. Skora i rze. 
przez Kościół á. aprobowane nabywać można. pa jest zaraz de naj ęcia Wiado»- 6 TE — 0 Śr a nt. 8 
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Łyczliwych nam Czytelników, 
którzy się chcą do pódniesienia naszego pisma przyczynić, prosimy 


Żeby u tych kupców kupowali, którzy w „AWIAZDZIE” ogłaszają. 
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